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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

■ Z  W a r s z a w y ,  dn ia  8> Marca.
R e f e r e n d a r z  S t a n u  p.  o.  P r e z y d e n t a  

M i a s t a  W a r s z a w y .
D z i ś ,  o godz in ie  s iódmej  wieczorem , o tr zy­

ma ł  od  Konsu la tu  Je go  Ce sa r sko-K ró lewsk ie j  
Mości  z Krakowa przez sztafetę wiadomość ,  źe 
wczora j ,  o godzinie 11^.  p rzed p o ł u d n i e m ,  
za nadzwycza jnem pr zy b ran ie m wody na  W i -  
śle pod tern mias te m,  ruszyły się lody z naj-  
większą forsą i komrnun ikacya z P o d g ó r z e m  
przez  ze rwan ie  mos tu  przecięta z o s ta ł a ; ztąd 
wnosić n a l e ż y , \z  p o m i m o  znacznej  obecne j  
wysokości wody  pod  W a r s z a w ą ,  wkrótce j e ­
szcze większej  spodz iewać się wypada ; o  czem 
p.  o. P rezydenta  mieszkańców nadwiślańskich 
os t rzega.  — W  W a r s z a w i e ,  dn ia  22. L u t e g o  
(6. Marca )  1838 r. Gra y b ne r .  Z a  Sekretarza  
G e n e r a l n e g o ,  Sahowicz,

O n e g d a j ,  d. 6, b.  m . ,  p o p o ł u d n i u  znaczn ie  
przybierająca  woda zabrała pod W a r s z a w ą  kil­
ka łyżew m o s t u ,  których n ie  zd ą żo no  u c h r o ­
nić.  L o d y  puśc i ły ,  a woda za lewa na db rz eżn e  
uhce .

J u t r o  o db ęd z ie  się w sali bankowej  pub l i czne 
pos iedzen ie  Ba n k u  p r zyg o towawc ze ,  w o b e ­
cności  Komrnissyi  U m o r z e n ia  D ł u g u  Krajo­
w ego i D el e g o w an y c h  z Komrnissyi  R ządow ej

P rz y c h o d ó w  i S kar bu ,  n a  k tó r em w ło żo ne  zo* 
s taną  do koła n u m e r a  wszystkich w ob ie gu  bę». 
clących O bl i gó w  S k ar bo w y c h ,  na pożyc zkę  
25 mi l io n o w ą ,  przez  Skarb  Kró les twa zacią-  
g n i o n ą ,  wys tawionych ;  naza ju t rz  zaś ,  dnia 10. 
b.  m . ,  uskuteczni  się losowanie  ilości tychże 
O b l i g ó w ,  planfem do  u m o r z e n ia  p rzezna cz o­
nej .

T u te j s zy  lekarz wojskowy, T e o d o r  St i i rmer ,  
D o k t o r  m e d y c y n y  i ch i ru r g i i ,  o t r zymał  za o- 
i i a rowane  dzie ło :  „ D o  po jednan ia  os t a teczno­
ści w sztuce lekarskiej ,“  od Naj j a śn ie j szego  
naszego Cesarza i Króla pierścień bry lantowy,  
a od  Najjaśniejszej  P a n i  oświadczen ie  p o ­
dziękowania .  T łó r ó ac ze n i e  tego dzieła na j ę ­
zyk francuzki  wychodz i  wkrótce z p r ze dm ow ą 
b. Mini st ra  Guizo t .

Naj jaśniejszy P a n ,  na  przedstawienie  K o ­
mi tetu  Min i s t r ów,  p rzychy ln ie  do wniosku 
G u be rn a t o r a  W o j e n n e g o ,  Wi leń sk ieg o ,  G r o ­
dz ieńs k i ego ,  Białostockiego i Mi ńsk iego ,  r a ­
czył rozkazać,  aby Komora Celna w Żó ł tka ch  
przy n ad an e j  jej na lat dwa at t rybucyi  i nada l  
po  up ływie  tego czasu była p oz os taw ion ą ;  
w skutek czego K om or a  Ce lna  2 r zę d u  w Z ł o ­
t o r y i , przez  pośrednic two R z ą d u  Gub ern ia l -  
ne go  A u g u s t o w sk ie g o ,  ot r zymała p o d o b n e  za« 
r z ą d z e n i e ,  iżby ex pe dyc ye  w y ro b ó w  wszy­
stkich t r zech klass rossyjskich i polskich,  z C e ­
sarstwa d o  Kró l es twa  i naw za j em  przeprowa-
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t l zanych ,  do jakich na lat dwa u p o w a ż n i o n ą  
zos ta ła , i nadal  po up ływ ie  t e g o  przeciągu  
czasu  dopełn ia ła .

Pod ług  w iadomości  u r z ę d o w y c h ,  z  d. 2. i 3. 
bieżącego  miesiąca o d e b ra n y ch ,  woda na W i ­
śle pod  P u ła w a m i  i Z a wic ho s t e m nadzwycza j ­
ni e  się wz n io s ł a ,  a po przerwaniu l o d ó w  w y ­
stąpi bez  wątpienia z koryta , i okol i ce  nadwi ­
ślańskie szeroko  zaleje;  mie szkańcy przeto p o ­
nad Wi^łą w łasnośc i  swoje  m aj ący ,  w inn i  na  
to zwróci ć  u w a g ę  i być przy6psob ionymi do  
ratunku.

F  r a n ć y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia  4.  Marca.

D z i e n n i k  s p o r ó w  tak opisuje wczorajsze  
p o s i e d z e n ie  Ak ad em i i  w iadomośc i  moralnych  
j p o l i t y c z n y c h : „ W s z y s t k i e ,  najznakomi tsze  
osoby  w Paryżu  zebrały się na wczorajsze  p o ­
s i e d z e n i e ,  w iedz an o  b o w ie m ,  źe  X ią ż ę  Tal l ej -  
rand,  jako cz łonek  akademii ,  mie ć  będz i e  m o w ę  
na uczcz en i e  pamięci  zm a r ł e g o  Hr.  Reiharda.  
Chciał  o n ,  jak sam p o w ie d z ia ł , udać s ię po raz 
ostatni  na ł o n o  akademi i ,  w ce lu  z łoże n ia  osta­
tn i eg o  i w in n e g o  hołdu  s w e m u  najdawniejsze-  
m y  i na jwiern i e j s zemu  przyjacielowi .  Tak tedy  
ujrzał s ię X ią żę  Tal lejrand w gronie  najznako­
mi tszych m ę ż ó w  , którzy w c iągu jego d ług i ego  
i św ie t n i e  u k o ń c z o n e g o  zawod u  po l i t ycznego  
p od  r ó żn em i  rządami ,  począwszy  od 1789" r. 
byl i  jego ko l l egami ,  współzawodn ikami  lub  
w yc how ań cam i .  Rządy o w e  przemijały jedne  
po drug ich ,  lecz  s erdeczna przy jaźń , jaką Xią-  
ź ę  Tal lejrand na tchnąć  potrafi ,  i po dz iw ien i e ,  
na jakie bez sprzeczn ie  wyższe  j e go  zdo lnośc i  
zas ługują ,  przetrwały  wszystkie nasze  rewolu-  
cye  i nasze  burze.  Pan  R o y e r ■ Collard był  
tam z c z c i g o d n y m  Hrabią  Cessac i P an e m  
Quatremere  de (duincy,  X iąż ę  Bassano z  Pa ­
n e m  Jacour t ,  P an o w ie  Pasqu ier  i D u p i n  z Xią-  
żętami  Noai l i e s  i Poix,  P a n o w i e  Guizot  1 T h i  
e r s , Pa n ow ie  V i l l em a i n  i C o u s i n ,  P a n o w i e  
St- Au la ire  i Barante ,  P a n o w i e  M ole  i M o n -  
tali vet wmieszal i  się m ię d zy  swych przyjaciół  
albo w sp ó łz aw odn ikó w  w poi  t y c e ,  fi lozofii  i li­
teraturze.  X ią źę  Tal l ejrand wszedł  do sali 
opierając  s i ę  na ramieniu Pana M ign e t .  Z a ­
ws ze  ori j e s zc ze  ten sam;  jestto ciągle jeszcze  
ó w  giętki i przy tem szlachetny um ys ł ,  którego  
odcisk s ię już n i e  powtarza;  r ewo lucye  bo ­
w iem  form ę  j ego  skruszyły i wiek pow ażn y ,  
o s t r o ż n y ,  za d u m a n y  i mrukot l iwy zostawi ły.  
Xiążę  Tal lejrand posiada jeszcze o w ę  n i e ­
zmierną  świeżość  wyobrażeń  i ów dar o d p o ­
wiedzen ia  natychmiast  na każde zagadn ien ie ,  
które mu w wy ższych  i n iższych  towarzystwach,  
w m i e ś c i e ,  u d w o r u ,  w kantorach i sklepach  
irnie zjednały i sprawi ły ,  że  mu  m o ż e  w ięce j  
do w c i p n yc h  ucinkow p rz yp i s yw an o ,  aniżel i  
z  ust j eg o  wys z ło ,  X i ąż ę  Tal le jrand wprawi ł

i d o I ć  w większe  pod z iw ien i e  s łuchaczy  sw o ich  
s w o im  s po s o be m  m ó w i e n i a ,  aniżel i  m o w ą  
swoją.  Okulary są prawie w instytuci e p o ­
w s z e c h n e ;  ale oczy  X i ę c i a ,  chociaż  s ię w r. 
1754  P °  Taz p ierwszy o t w o r z y ły ,  n ie  potrze ­
bują tego środka p o m o c n i c z e g o ,  tak n i e od b i -  
c i e  po t rze bn ego  większej  części  u c zo n y ch  
dzi ewię tnas t ego  wieku.  G lo s  jego  jest d o n o śn y  
1 wyraźny.  W sz y s tk o ,  c o  powiedz ia ł  i p rze ­
czy ta ł ,  s ł y sz an o  w całej sal i .  Zr ob i ł  także  
X ią źę  takie w ra żen ie ,  i e  (Q je „ 0 mi ło śc i  w ła ­
sne j  pochleb iać mus ia ł o ,  jeżel i  s i ę  tylko po 
tak św ie t n ym  zawodz i e  po l i t ycz ny m jeszcze  
na  pomniej sze  poc hw ały  czul  m o i e  okazać> 
P o  skończone j  mowie  poW8!al Preze9 Pan  
D r o z ,  . dz i ękowa ł  X ię c ,u 2 w id o cz n em  wzru  
s z en i e m  za okazaną w tym dniu gorl iwość ,  
1 cała A k a d em ia  wdz i ęczność  m u  swo ją  w y ­
nurzyła .  1

P o c h o w a n i e  zwłok  Pana Sylwestra de Sacy  
odby ło  s ię dnia  23. L u te go .  Jak zmarły uczo-  
ny  by ł  w c iągu ca ł eg o  życ ia  s w e g o  n i es t ru ­
dz en ie  c z y n n y m ,  okazuje  s i ę  z t e g o ,  iż w je- 
d n y m ź e  czasie  sprawował  rozl i czne obowiązki , - 
i tak był  o n :  Pro fe s s ore m w K o l e g iu m  Fran-  
cu zk iem i przy Szkole  J ę z y k ó w  wsc hod n ic h ,  
Stałym Sekretarzem A k a d em i i  nap isów i nauk  
w y z w o l o n y c h ,  Konserwatorem wschodn ich  r ę ­
kopisów bibl ioteki  królewskiej ,  Inspektorem  
t ł oczni  wschodn ie j  przy drukarni królewskiej,  
i Parem Francyi .

Dwadz ieśc ia  dział  zdobytych w Konstantyn ie  
w ysa dzo no  d. 22. L u t e g o  na ląd z okrę tu  pa­
r o w e g o ,  który je d o  Paryża przywióz ł .  D ł u ­
gość  ich wynos i  od 3 do 6 s tóp ;  wszystk ie  
atol i  są z a g w o ż d ż o n e  lub w inny  sp os ób  do  
użytku n i ezdatne .  8 najdłuższych i najboga-  
ciej o zd ob ion ych  p o ch od zą  za p ew n e  z ludwi-  
sarni hiszpańskich.  Wszy s tk i e  u stawione  będą  
w pałacu Inwa l  d ó w .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 28 . L u te g o .

X iążę  Sussex  otrzymał  od Królowój  A n g i e l ­
skiej wielki krzyż orderu Ł a z i e n n e g o .

P o s e ł  rose>jski w L o n d y n i e  dawał  22.  L u ­
tego  wielki obiad dla Xiqc ia  W e l l i n g t o n a .

Sir A n d .  Leit ł i  H a y  będąc m i a n o w a ny  G u ­
bernatorem wysp B e r m u d z k ic h ,  mus iał  s ię  
zrzec  zasiadania w P ar lam en c i e ;  ale za l e dw ie  
po zbaw iony  przywi l e ju ,  który cz łon kó w  Par ­
lamentu zasłania od aresztu , ujęty został  przez  
wierzyci el i  i w w ię z i e n i u  za długi  o sadzony ,  

D a n i a . "
Z  K o p e n h a g i ,  dnia 27. Lu teg o .

C o d z i e n n ie  przybywa  tu teraz mnós two  sa­
nek z S z w e c y i ,  a w ostatnią n iedz i e l ę  udało  
się ok o ło  4000  osób  p ieszo  i sankami do Scheo -  
n e n .  Z  Szwecyi  przybywa tu s zczegó lni ej  
wic i e  c h ł o p ó w ,  których narodowy ubiór  po -
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wazechną  na siebie ściąga uw agę ,  Takż e  30 
tute jszych akademików,  korzystając z  tak la. 
twych  związków,  odwiedzi l i  kol legów swoich 
w uniwersytecie lun ds k i m,  gdzie  uprze jmego  
doznal i  przyjęcia.

N  1 e m  c y.
Z  H a n o  w e r u ,  dnia 6. Marca.

D o  dzisiejszej naszej  gazety p r zy łą cz on o  do- 
datek obejmujący  p rze łożony  S ta no m  z g r o m a ­
dzonym p r o j e k t  d o  k o n s t y t u c y i  dla k r ó ­
lestwa hanowersk iego.  ( Z  p o w o d u  obsz e rn o-  
ści j®g° ograniczamy się tutaj  na  umieszczen iu  
najważniejszych pa ragra lów tegoż . )  Z  p ie rw­
szego rozdz ia łu ,  o k r ó l e s t w i e ,  k r ó l u ,  n a ­
s t ę p s t w i e  t r o n u  i r e g e n c y i ,  zas ługuje  na 
uwagę  g, tej o s n ow y:  „ P o  os ie rocen iu  t r o ­
n u  nas tępca t r onu  b e z p o ś r e d n i o  ob e jmuje  
rządy bez wszelkich dalszych wywodów.  Kroi  
obwieszcza początek panowania swego  przez 
p a t e n t .  W  tym przyrzeka na swoje s łowo 
n ie zm i en n e  u t rzym anie  konstytucyi  krajowej.  
Czas i sposób wykonan ia  przysięgi  h o ł d o w n i ­
czej  król w y z n a c z a . "  — Pod ług  § 13. może  
także król ,  jeżeli rna do tego p o w o d y ,  obrać 
r eg en tkę  bez względu na po w in o w aty ch ,  j e ­
żeli następca t r onu  dla młodości  lub innych  
p rzyczyn sam krajem za rządzać nie moż e ,  — 
W  2gim rozdziale o p r a w a c h  i p o w i n n o ­
ś c i a c h  p o d d a n y c h  w o g ó l n o ś c i  nic  nie  
powiedz iano  o wolności  druku.  Trzec i  r o z ­
dział  jest o g m i n a c h  i s t o w a r z y s z e n i a c h ;  
czwarty o k o ś c i o ł a c h ,  z a k ł a d a c h  n a u -  
k o w y c h i f u n d u s z a c h d o b r o c z y n n y c h ;  
piąiy o S t a n a c h ,  Skład S tanów jest  w og ó l ­
ności  ten sam co w r. 1819. ,  ale wszyscy po-  
s iedziciele dó b r  sz lacheckich mający najmniej  
6000 tal, rocznego  d o c h o d u  czys tego ,  mają 
g łos  w pierwszej  I zbie .  „ J e ż e l i b y  zaś ,  tak 
dalej w tej mie r ze  w yr z e c z o n o ,  l iczba w sp o­
m n ia ny ch  posiedziciel i  dóbr  szlacheckich p r z e ­
chodz i ła  l iczbę 40,  król dalsze wyda w tym 
przedmioc ie  rozporządzenia ,  Są on i  także 
obowiązan i  stawić się w Izb ie  na żądanie k ró ­
la." P o d łu g  §. 6g. miasto H a n o w e r  wyseła 
ac h  depu to wan ych  do drugiej  I z b y .  §.75.  J e  
żeli jaki u rzędn ik  królewski d e p u t o w a n y m  
ob ra ny m  będz ie ,  powin ien  przed przyjęciem 
w y bor u  zażądać p o z w o l e n i a  k r ó l e w s k i e ­
g o ,  k tórego m u  odmó wić  nie  m o ż n a ,  jeżeli  
s łużba publ iczna na tern n ie  cierpi .  § ,79 .  S łu ­
c ha cz o m  i skorop isom przystęp do sali obrad  
za br on iony .  § . 84- Król zwołu je  c o  t r z y  
ł a t a  o gó lne  Stany.  § 85* Pos iedzenia  Stanów 
trwają zwykle  3 miesiące.  §• 89 ' Stany o b o ­
wiązane są za jmować  się nasamp rzód  wnio ­
skami przez króla po d an e m i ,  a mianowicie 
b u d ż e t e m ,  § . 9 1 . D o  zakresu działań Sta­
nów ogólnych na leż ą  p rzedmio ty  i takie p r a ­

wa, które się dotyczą statutu królestwa i n i e  
mogą  być powie rzone  p rowineyainym z g r o m a ­
dzen iom.  § .92 .  Z  wyjątkiem prawa o b u d że ­
cie i wydatkach po t rzebnych  na op ęd z en ie  p o ­
trzeb państwa,  służy S tanom tylko p r a w o  d o ­
r a d c z e ,  a to się ściąga do  p rze łoż ony ch  im 
projektów do prawa.  — Szósty rozdział m ów i
0 d o b r a c h  k o r o n n y c h  i r e g a l i a c h ,  o  
p o d a t k a c h  i d ł u g u  k r a j o w y m .  — §. J03.  
D o b r a  ko ro nne  i regalia tworzą F i d e 1 - K o-  
m i s  i należą  jako części ni e rozdz ie lne  do n a ­
stępstwa t ronu.  §, 105. Za rząd  dochodami  
z  dó b r  i r egal iów wyłączn ie  do Króla należy
1 Stany całkiem do tego wpływać nie  m og ą ,  
§• i07> Na op ęd z en ie  kosztow na u t r zym anie  
Xiąźąt  i Xięźniczek z krwi królewskiej p rzy­
rzeka Król dodawać  corocznie  2,300,000 T a l .  
§  1 G 9 .  D o br a  k o r o n n e  nie  mogą być an i  
sp r ze d aw an e ,  ani  d ługa mi  hipotecznerni  o b ­
ciążane.  J td n a k 2 e  h ipo t ek i ,  jakiemi teraz do­
bra te z p o w o d u  p op rz e d n ic h  d ługó w są ob ar ­
cz o n e  , za t r zymują  m o c  obowiąz u ją cą  aż d o  
ich spłacenia.  W  tak m także r az ie ,  gdz ie  
prawo wyraźnie  to zast r zega,  lub gdzie o c z y ­
w i s t a  k o r z y ś ć  wyni ka,  dobra takowe sprze ­
da ne  być mogą .  P ow yż szy  zakaz nie p o z b a ­
wia Króla mocy wypowiadania i ściągania ka ­
pi ta łów k o r o n n y c h ,  chociaż kapitały te n ie ­
zwłoc zn i e  dobrze  umieszczone  być po w inn y .  
R ó w n i e  s łuży p rawo Królowi  zmieniać ustawę, 
wzg lędem używania  regal iów.  N a  p r zyp ad ek  
sp rzedania  jakiej części dobr  k o r o n n y c h ,  p o ­
winny  zebrane  za to p ieniądze być  użyte na  
zakupienie innyc h  dóbr lub u mi es zc zo ne  n a  
pewn e j  h ipotece w królestwie.  T y m c z a s o w a  
powie rzone  także być m o g ą  g łów ne j  kassie rrat 
spłacenie  d ługów krajowych.  §. 110. F o w y i .  
szy zakaz obciążania dób r  tych h ip o tekami ,  o  
tyle tylko wyjątkowi u le ga ,  gdy Król  zas t r zega 
sobie pożyczkę na op ędz en i e  nadzwycza jnych  
pot rzeb i za to dobra i regalia na h ipotekę  w y ­
stawia,  Pożyczka takowa jednak nie p ow in na  
p rzechodzić  m i l i o n a  talarów i zaraz po w inn a  
być spłaconą przyna jmnie j  q p r o c e n t a m i  r o ­
cznie .  N o w ej  zaś zaciągać nie w o ln o ,  dopóki  
pierwsza z prowizyami  um or zo n a  nie zostanie.  
Dodatek,  mający być wnoszony zddb r  koronnych
i regal iów na po trzeby  państwa nie moż e  byś  
z p o w o du  zaciągniętej  pożyczki  zmniej szony ,  
§• U 3 - Bez zezwolen ia  Stanów nie możn a  p o ­
datków ani zmnie j szać ,  ani  nowych nakładać.  
§. 114, Stany nie mogą  odmawiać podatków 
po t r ze bn ych  na op ędz en i e  potrzeb krajowych.  
§. 1I5. Zez w ole n ie  na podatki  rozciąga się z a ­
wsze na zakres t r z e c h  l a t ;  wy jąwszy,  jeżeli 
jaki podatek wyraźnie  na  jaką nadzwycza jną  
po trzebę wyznaczony .  §. 116, G d yby  Stany 
n ie  mia ły przyzwol ić  na  wnies ione  przez  K ró la
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po da tk i  n a  o p ę d z e n i e  p o t r z e b  k r a j o wy ch  
p r z e d  u p ł y w e m  t r z e c h l e t n i e g o  z a k r e ­
s u  r o z p i s y w a n i a  p o d a t k ó w ,  n a t e n c z a s  
K r ó l  jesc t n o c e n  w y b i e r a ć  do ty ch c z as o w e  p o ­
d a t k i  aż  do  c h w i l i ,  w k tór e j  r z e c z  ta w m o c  
kons t y tu cy i  z a ł a t w i o n ą  n i e  b ę d z i e ,  —  §. 121.  
S t a n o m  s ł u ży  p r a w o  b u d ż e t u .  §. 122.  B u d ż e t  
p r z e d ł o ż o n y  S t a n o m ,  u ł o ż o n y  być  m a  p o d ł u g  
g ł ó w n y c h  o d n ó g  a d m i n i s t r a c y i  i o g ó l  
n e  t y lko  o b e j m o w a ć  s u m m y .  N i e  m a  j ednak  
b u d ż e t  p r z e c h o d z i ć  6u ra my  u s t an o w i o n e j  1832. 
r o k u ,  p e n s y e  P o s ł ó w  wy jąw szy .  R a c h u n k i  
g ł ó w n e j  k ról ewski e j  kassy S t a n o m  p r z e ł o ż o n e  
b ę d ą .  S i ó d m y  r o z d z i a ł  m ó w i  o  w ł a ­
d z a c h  k r a j o w y c h  i s ł u ż b i e k r ó l e w s k i e j .  
<§. 12§.  M i n i s t r o w ie  s a m e m u  tylko K ró lo w i  o d ­
p o w i e d z i a l n i  są za  sw o je  c z y n n o ś c i  i w y k o n y ­
w a n i a  u s t a w ;  R a d a  S t a n u  zaś n a r a d z a  s i ę  n a d  
s p r a w a m i  r z ą d o w e m i  i r oz s t r z yga  sp o ry  m i ę ­
d z y  s ądam i  a w ła d z ą  a d m in i s t r a c y j ną .  —  K r ó ­
l e w sc y  s ł u d z y ,  po s i ada j ący  j e d yn i e  u r z ą d  
s ę d z i e g o ,  n i e  m o g ą  (§  136.)  b ez  w y r o k u  
s ą d o w e g o  b yć  z n o s z e n i  l u b  p r ze s a dz a n i .  
J eże l i  zaś  ma j ą  so b i e  i  i n n e  sp r aw y  a d m i n i ­
s t r a c y jn e  p o w i e r z o n e ,  u l e ga j ą  t y m  s a m y m  
p r z e p i s o m ,  co  i n n i  s ł u d z y  k ró l ewscy ,  —  
R o z d z i a ł  ó s m y  t r a k t u j e  o  r ę k o j m i  
k o n s t y t u c y i .  M a  o n a  ( $ .  140. )  w p i e r w ­
s z y c h  t r z e c h  la t ach n i e z m i e n n ą  po z o s t a ć ;  p ó ­
źn i e j  p o t r z eb a  do  t e go  p o ł ą c z e n i a  s ię S t a n ó w  
j Kró l a .  A b y  u c h w a ł a  I z b y  w z g l ę d e m  z m i a ­
n y  kons t y tu cy i  b y ł a  w a ż n a ,  m u s z ą  być  t r z y  
c z w a r t e  c z ę ś c i  w szy s t k i c h  c z ł o n k ó w  o b e ­
c n y m i ,  a d w i e  t r z e c i e  c z ę ś c i  t ychże  m u ­
sz ą  s i ę  za  z m i a n ą  o św iadczyć .  D r u g a  r ę k o j ­
m i a  na  tern s i ę  z a sadza  (§. 142.) ż e  na s t ęp c a  
t r o n u  w d o k u m e n c i e  a k ce s s y j n ym  ś l ub ow ać  
b ę d z i e  n i e t yk a ln e  p r ze s t r ze g an i e  ko ns t y tucy i .  
O  A g n a t a c h  i i ch  p r z y z w o l e n i u  ża d n e j  n i e  m a  
w zm ia n k i .  P o  t r z ec i e  m a  p o d ł u g  §, 142- p r o ­
s z o n y m  być  Se jm  R z e s z y  n i e m ie c k i e j ,  a by  
u t r z y m a n i e  konsty tucy i  z a r ęczy ł .

Z  L i p s k a ,  d n i a  7.  Ma rc a .
W y d z i a ł  f i lozof iczny u n i w e r s y t e t u  l i p sk i ego  

u c h w a l i ł  dz iś  j e d n o m y ś l n i e  p r o ś b ę  d o  K r ó l e ­
w s k o  • s a sk iego  Min is t er s twa  O ś w i e c e n i a , aby 
o s i e r o c o n e  p r z e z  śmie r ć  T a j n e g o  R a d z c y  P o e -  
l i tza m ie j s ce  P ro f e c so ra  nauk  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h  R a d z c y  n a d w o r n e m u  D a h l m a n n o w i  p o ­
w i e r z o n o .  Z w y k l e  wy dz i a ł  w t akim p r z y p a d ­
ku  w cz t e ry  t y g o d n i e  p o  o s i e r o c e n i u  m ie j s ca  
p r z ed s t aw ia  r z ą d o w i  k a n d y d a t ó w ,  W  t ern  
z d a r z e n i u  za t e m p o s t ą p i o n o  sob i e  w n i e z w y ­
cza jny  sp os ób .

W ł o c h  y,
N a  t a j n y m  ko n sy s t o r zu ,  k tó r y  s i ę  o d b y ł  dn .  

I g .  L u t e g o  w pa ł ac u  w a t y k a ń s k i m ,  og ło s i ł  J e ­

go  Sw ię t ob ' i wo ść  P a p i e ż  G r z e g o r z  X V I .  m i a ­
n o w a n i e  n a s t ę p u j ą c y c h  k a r d y n a ł ó w :  Z e  s t a n u  
k s i ęży :  J m c i  k s i ędza  A n g e l o  M a i ,  s e k r e t a r z a  
z g r o m a d z e n i a  p r o p a g a n d y ,  u r o d z o n e g o  wSch i l *  
pa r i o ,  d y j e c e z y i  be rg am sk i e j ,  d .  7.  Mar ca  1782 
( o b r a n e g o  i z a t r z y m a n e g o  i n p e to  n a  t a j n y m  
k o n s y s t o r z u  dn .  19. Ma ja  r. z . ) ;  J m c i  k s i ędza  
F a l c o n i e r i  M e l l i n i , a r c yb i s kup a  r a w e ń s k i e g o ,  
u r o d z o n e g o  w R z y m i e  d n i a  17. W r z e ś n .  17 94 ;  
J m c i  k s i ędza  A n t o n i o  F r a n c e s c o  O r i o l i ,  z a k o ­
n u  M i n o r y t ó w ,  b i skupa  o r w ie c k i e g o ,  u r o d z o ­
n e g o  w B a g n a c a v a l l o , dy j ecezy i  f a e nck i e j ,  d n .  
i c .  G r u d n i a  1778 ;  J m c i  ks i ędza G u i s e p p e  M e z -  
z o l a n t e g o ,  p i e r w s z e g o  kustosza b ib l i jo t ek i  w a ­
tykańsk ie j ,  u r o d z o n e g o  w B o n o n i i  d .  19. W r z e -  
śn i a  1774.  Z e  s t a n u  d y j a k o n ó w :  J rnc i  k s i ęd za  
L u t g i  G iacch i ,  g u b e r n a t o r a  R z y mu> v :Ce k a m e -  
r a l n e g o  i g e n e r a l n e g o  dy rek to r a  po l i cy i ,  u r o ­
d z o n e g o  w P es a r o  d n ,  16. S i e r p n i a  1788 ;  J m c i  
k s i ęd za  G u i s e p p e  U g o l i n i ,  d z i e k a n a  Chierici di 
C am era  i p r e z y d e n t a  w yd z i a łu  w o jn y ,  u r o d z o ­
n e g o  w Mac e r a t a  d,  6. S tyczn i a  17S3. —  C z t e ­
r e c h  i n n y c h  k a r d y n a ł ó w  z a t r z y m a ł  J e g o  Swię-  
t ob l iwość  in  p e to . P r ó c z  t e g o  n a  r z e c z o n y m  
k on sy s to r z u  p r e k o n i z o w a n y m i  zo s t a ł o  w i e l u  
a r c y b i sk u p ó w  i b i s ku p ó w ,  m i ę d z y  i n n y m i  p r z e ­
w ie l e b n y  jm ć  ks i ądz A l o i z y  A n t o n i  B a r o n  
S c h r e n k ,  k s i ą d z  d y j e ce z y i  bu dz i e jowi ck i e j ,  k a­
n o n i k  o ł o m u n i e c k i ,  d ok to r  t eo log i i  i s u f r aga n  
te jże  m e t r o p o l i i ,  b i s k u p e m  p to lo m e j sk im  in  
p a n ib u s  i n f d e l i u r n i p r z e w i e l e b n y  jm ć  k s i ądz  
D a n i e l  L a t u s e k , ks iądz dy j e ce zy i  wro c ł a w sk i e j ,  
k an o n ik  t a m e c z n e j  ka t ed ry ,  o b e c n y  g e n e r a l n y  
w ika ry ju s z ,  d o k t o r  t eo logi i  i s u f r aga n  t e jż e  
d y j e c e z y i ,  b i s k u p e m  w D y a n i e  in partibus in- 
jid e liu m .

W o ln e  m ia s to  K ra kó w .
P o s t a n o w i e n i e m  N a j j a ś n i e j s z e g o  Ce sa r z a  

A u s t r y a c k i e g o  z d n i a  9. L u t e g o ,  P u ł k o w n i k  
M a l i e r  z  p u łk u  p i e ch o t y  „ H r .  N u g e n t “  m i a n o ­
w a n y  zos t ał  K o m e n d a n t e m  mias t a K rak owa  na  
czas  t rwaj ące j  j e s z cze  ok u p a c y i  t ego  mias t a .  
R e z y d e n t  C es a r s k o - au s t ry ack i  p r z eds t aw i ł  g o  
w c ha ra k t e r ze  t y m  R z ą d o w i  t a m e c z n e m u  o r az  
K o n f e r e n c y i  R e z y d e n t ó w  t r zec h  o p i e k u ń c z y c h  
moca r s tw .

T u r c j a .
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d n i a  31.  S tyc zn i a .

D n ia  28- t. m.  Mi n i s t e r  Sp raw  z a g r a n i c z n y c h  
R e s z y d  Be y  i m u s z y r  A j d y n u ,  A b m e d  F e t h i  
B a s z a ,  w e z w a n i  zos t al i  d o  W y s o k i e j  P o r t y  i 
t a m ż e  w o b e c n o ś c i  W i e l k i e g o  W e z y r a  o g ł o ­
s z o n o  im  p i s m o  w ł a s n o r ę c z n e  S u ł t a n a ,  któ-  
r e t n  p i e r w s z e m u  z n i c h  n a d a n o  t y t u ł  r z e cz y ­
wi s t eg o  Baszy  z p r z e z n a c z e n i e m  d o  P a ry ża  w 
cha ra k t e r z e  n a d z w y c z a j n e g o  am ba s ad o r a ,  o s t a ­
t n i eg o  zaś m i a n o w a n o  a m b a s a d o r e m  n a  L o n ­
d y ń s k i m  d w or ze .  R eszyd  Basza  tern p i s m e m
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w ła sn orę ez nem  po tw ie rd z o n y m  zoBtaje n a  po­
sadzie Mini st ra  Spraw za gr an ic zn yc h ,  a mu* 
Steszar N ur y  Efen d i  w czasie n ieobecnośc i  j e ­
go  pos tano wio ny  jest tymczasowytn jego zastę­
pcą.  P o d o b n i e ż  A h t n e d  Fethi  Kasza za t rzy ­
m u j e  muszyrl ik A ) d y n u ,  mający być tymcza-  
Sowie przez Namik-B asz ę  sp rawowanym.  Zdaje 
s i ę ,  i e  obaj ambasadorowie  do p ie ro  za 2 m u -  
s iące na miejsce p rzeznaczenia swojego odjadą.
  G az e t a  Pań s twa  T u re ck i eg o  z dn.  29, sche
fval 1253 ( -6 .  Stycznia 1838)  d o n o s i :  „ J e g o  
u u ł t a ń s k a  Mość  u zn a ł  za r zecz po t rzebną  flotę 
gwoję zaopat rzyć także w okręty parowe i w y ­
dał  rozkaz tym k o ń c e m ,  ażeby trzy okręty p a ­
ro w e  w suł tańskiej  zb ro jo wn i  z bu do w a n o . "  — 
J u ż  od  t rzech tygodn i  nie  p rzyprowa dzo no  do 
gzpi taiów tute jszych ani  j ednego  człowieka d o ­
tknię tego  za razą ,  przeto w tej chwil i  za razę 
i ę  za ustalą uważać należy.

S ta n y zjednoczone północnej Am eryki.
W  liście z Gran d  I sland  czytamy ch n as tę ­

p u je :  „P u łk o w n ik  Su the r l and ,  przejeżdżając 
tędy do  Buf falo,  opo wi ada ł ,  źe w Cleve land  
zebra ło  się 100 o c h o t n ik ó w ,  i i e  Pu łk ow n ik  
D u n c o m b e ,  k tórego miano  już za zmar łego,  
zna jduje  się w w a r o w n y m  zamku  M a lde n  
p o d  Detroi t .  Usi łowan ie  Pu łko wn ika  M ’Nab,  
aby  zdobyć N a v v - I s l a n d ,  było dosyć k o m i ­
czne.  Rozkazał  on  milicyi wsieść na statki,  
a l e  ta wzbraniała  s ię ,  m ó w i ą c ,  ażeby wysłał 
I n d y a n ó w ,  którzy za to są płatni .  W a le c z n y  
P u łk o w n ik  obróci ł  się więc do nacze lnika in ­
dyjskiego i r zek ł :  „ W s z a k  wy jesteście wale ­
czn i  wojo wn icy! "  — „Tak  jest ,  I n d y a n i e  są 
w a leczn i ,  lubią bi twę." —  „ A  więc wsiądźcie 
n a  te statki ,  p rzep łyńc ie  rzekę i bijcie się z ty ­
mi  p o tę p io n ym i  bun tow nika mi  na Njivy - I s ­
l a n d  !“ —  I n d y a n ie  obejrzel i  statki ,  zwróci i i  
p o te m  oczy na czarne g r o m o - n o ś n e  paszcze 
na  p rzec iwleg łym b r z e g u , przysłuchiwali  się 
g ł u c h e m u  sz um ow i  wodospadu  i potrząsal i  
g łową.  „Czy  wy lękacie s i ę?“ zapytał  P u łk o ­
w n ik ;  „ N ie  — poślej M u r z y n ó w ,  oni  czar­
niejsi  od na9,  —  jeźli zg i ną ,  n ie  wielka szko­
da —  A le  M u r zy n i  przysięgl i ,  £e wszędzie 
p ó j dą ,  jeżeli  tylko biały człowiek na ich czele 
będz ie ,  l a k  więc nikt  m e  śmiał  odp łynąć .  
Of ice rowie  wściekali się ze złości ,  przeklinal i ,  
lżyl i ,  ale wszystko nap ró żn o .  Zagrozi l i ,  i e  
każą natychmias t  mi l icyantów rozstrzelać,  
1 rozkazali  wojsku r e g u l a r n e m u ,  aby ich ba ­
gne t ami  na  szalki zapędz i ło ;  ale on i  ośw ia d­
czyl i ,  źe  wolą tu umrzeć  gdzie się znajdują ,  
aniżel i  p rzep łynąć przez r zekę i pozwolić  się 
za rznąć  n a  wyspie.  T o  p rawda ,  £e mil ieya 
t a ,  l ubo się jawnie  n ie  oświadczyła przeciwko 
r zą do w i ,  jednak dobrze  życzyła pows tańcom.  
S trzelan ie  z Ch ipp ewa  ustać musia ło  z p o w o d u

braku  amunicy i .  —  2  vVashTngtonu nadeszła  
wi adomość  o śmierci  Genera ła  J a c k s o n , by łego 
Pre zyd en ta  S tanów Z j e d n o c z o n y c h ;  późn ie j f  
sze atoli listy nie potwierdzi ły  jej wcale.“

D n i a  25. G ru d n i a  r. z. zaszła wielka bi twa 
pod Kessirni ,  o go mil ang.  od zatoki T a m p a ,  
międ zy  wojskiem S tanów Z je dn o cz on y c h  i In-  
dy an a m i .  T r w a ł a  przeszło go d z i n ę ,  p o c z e m  
I n d y a n i e  p ierzchnęl i .  Była najnieszczęśl iwszą 
dla wojska r ządowego ,  jaką kiedykolwiek s to­
czyło we F l o rydz ie ,  Cała j edna kompania  p o ­
l e g ł a ,  prócz tego p om ię dzy  zabi tymi znajdu je  
się G en e ra ł  Gen t ry  od ochotników z Missur?,  
P o d p u łk o w n ik  T h o m p s o n ,  i  K ap i t an ,  3 P o ­
ruczn ików i wielu innych .  I n d y a n ó w  zna le ­
z i o n o  tylko 8 za b i t y c h , pon ieważ  on i  zabierają 
b sobą z wykie ciała po ległych.  Ro zp ac z ,  
z  jaką I n d y a n i e  walczyl i ,  n ie  dozwala  jeszcze 
tak p rędko  spodz iewać  się uk o ń cz en i a  tej 
wo jny .

% W ł U M I W M U H I

Rozmaite wiadomości.
S z y b k i  b i e g  m y s z y .  —  O b l i c z o n o ,  że  

myszy  w jednej sekundzie 500 kroków odby-  
wają ,  a zatem 30,000 w jednej  minucie.  G d y ­
by koń tak był rączy w swym Biegu,  możnaby  
na nim jednej godziny dwieście mil  ujechać.

W  liście z Brazyl i i ,  u m ie sz czon ym  w C h r o ­
nicle L iv e rp oo l  d o n o s z ą ,  źe w prowincy i Ceara 
koło wioski M a c a o ,  przy ujściu rzeki A s s u ,  
widziano meteo r  n ie zm ie rn ie  jasny,  wielkości  
napowie t rznego  b a l o n a ,  sprawiający huk  p o ­
d o b n y  do  g r z m o t u ,  z k tórego takie m nó s t w o  
spadło ka m ie n i ,  iż zasypało n ie mi  p rzes t rzeń  
więcej  niż dziesięć iieues wynoszącą.  N a j w i ę ­
ksza część tych aerol i tów spadła w poklizkośct  
wioski i wbiła się na kilka stóp g łę bok o  w pia­
sek.  Szcz ęś c ie m,  kamienie  t e ,  nie zabi ły n i ­
kogo z ludz i ,  tylko niektórych  pokaleczyły,  
ale mnós two  bydła pozabijały.  Niektó re z tych 
kamien i  wydoby te  z piasku,  ważyły do 80 funt .

O b y  t a k i c h  w i ę c e j !  —  W  okrggu T u i -  
l e r jów,  gdzie się wielki świat Paryża odziany 
w futra zwykł  p rzechadzać ,  pojawiła się t amże 
młoda d a ma ,  która wysiadłszy z powozu  zbl i ­
żyła się do b ramy ogrodowej .  N a  rogu  ulicy 
Rivol i  pos t rzega ub og ą  kobietę,  trojgiem dzieci  
o toczoną,  które prawie z  z i m n a  aż potrętwiały.  
T e n  obraz nędz y  tak ją do  żywego wzrusza ,  źe 
w posp iech z rzuca za ie b ie sp a n ia łe f u t r o i  na^ry.  
wa n iem d z i e c i ,  mówiąc d rżącym g ł ose m do 
n ę d z n e j  ma tki :  „ W e ź  to sobie,  weź,  moja  ko­
chana ,  sam widok ten już  mię  przejął  lodem!"  
—• T o  rzekłszy siadła s t rwożona  do  p ow ozu  i 
zn iknęła  pat rzącym z oczu ,  ,

T u r e k  w f a b r y c e  L o n d y ń s k i e j .  — P ° '  
sel turecki  w Londynie odbywając n iedawno
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t na l ą  p o d r ó ż  po  A ng l i i ,  wstąpi !  także i d o  M a n  
e z e s t r u ,  w ce lu  z w ie d z a n i a  s ł aw ne j  f ab r yk i ,  
k tó r ą  m u  jako ba rdz o  uw ag i  g o d n ą  z a c h w a l o ­
n o .  Właśc i c i e l  ok az u j ą c  pos ł owi  z na jw iększą  
u p r ze j mo śc i ą  cały swój  i n s ty t u t ,  z a p r o w a d z i ł  
go  t a k i e  d o  w ie lk i e j  sa l i ,  w k tór e j  400 dziec i ,  
ma j ą cyc h  od 5 do  i a  l a t ,  p r a co w a ł o .  D y p l o .  
ma t  t u r eck i  u j r zawszy  rązetn tyle d z i e c i ,  zdz i ­
wi ł  s ię n i e z m i e r n i e ,  i wzi ąwszy f ab rykan t a  na  
S t r on ę ,  rzekł  d o  n i e g o  z u ś m i e c h e m :  „ W ć p a n  
mas z  b a rd z o  l i czną  r o d z i n ę !  Czy to  są w ła sne  
dz iec i  wćpana  ? I l e i  ż o n  m as z  wćpan  ?«

P ł o d n o ś ć  p o e t y c z n a .  —  C e rw a n te s  n a ­
zywa ł  swego  spó ł c ze s n ika  Lope de Vega  d z iw e m  
na tu r y ,  p o t w o rą ,  dla o g r o m n e j  j e go  p oe ty c z n e j  
p ło dn oś c i .  I  w 6airiej r z eczy  ł a t w o ś ć ,  jaką ten 
cz łowiek  mia ł  w n a p i s a n i u  bez  liku dz i e ł  c zę .  
śc i ą  d r a m a t y c z n y c h , c zę śc i ą  l i r y c z n y c h ,  p r z e ­
ch o d z i  wszelki e po j ęc i e ;  zb ió r  jego  u t w o r ó w  
l i t e rack ich ,  uw aża j ąc  p od  j ak imko lwiek  wz g l ę ­
d e m ,  n i e  da 6ię i nacze j  jak t ylko w n a d z w y .  
c za jne j  wyraz ić  l iczbie.  Z o s t aw i ł  o n  po  sob i e  
S i , 3oO,ooo wiers zy  d r u k o w a n y c h ;  a p r z y t e m  
m n ó s t w o  r ękop i sów .  P o u f a ł y  j ego pr zyj ac ie l  
M o n t a l b a u  z a p e w n i a ,  ź e  Lope de"Vega  dla h i ­
s zp ańs k i e go  t ea t ru  nap i s a ł  i go o  p o r z ą d n y c h  
sz tuk  d r a m a t y c z n y c h ,  a p r z y t e m  400  au tó w ,  
czyl i  d r a m  r e l i g i j nych  i wszystkie  były p r z e d ­
s t aw io ne .  L ope de Vega  sam się c h w a l i ,  źe  
n ap i s a ł  p r z e s z ło  s t o k o m e d y j  i do  żadne j  n i e  
p o t r z e b o w a ł  w ięcej  nad  dw adz i e śc i a  cz te ry  g o ­
d z in  c z a s u ;  a p r z y t e m  wystawić  sob i e  na l eży ,  
iż każda  kornedy j a  do  d w ó c h  l ub  t r zech t ys ięcy 
w ie r azów o b e j m u j e ,  i źe  w w ie lu  miejs cach 
zn a j d u j e  s ię n ie ty lko  a s sona ncy j a  1 r y m ,  ale 
n a w e t  ba rdzo  t r u d n a  i r oz m a i c i e  p r zep l a t a na  
fo rma  m e t r y c z n a ,  np .  son e t y ,  ok t awy  i t e rcy-  
ny ,  Lope de Vega  żył  lat  7 ? ;  p o ł ó ż m y  więc ,  
źe  p r zez  p ięćdz i es i ą t  lat pisał  sw e  dz ie ł a  p o e -  
z y j n e ,  o ka że  s i ę  w p r z e c i ę c iu ,  źe  co t y go dn i a  
nap i s a ł  j e d e n  dr amat .  P r z e p o m n i e ć  n i e  n a l e ­
ży ,  iż p r z y t e m  p a s towa ł  także u r z ę d y  i z a jm o ­
w a ł  s i ę  sp r aw am i  sw o je g o  p o w o ł a n i a ,  k tór e 
m u  z n a c z n ą  część  cza su  zab i e r a ły ,  a p ró cz  t e ­
g o  zos t awi ł  j es zcze  po  sw o j e j  śmier c i  21 t o m ó w  
in quarto  p o d  n a p i s e m :  „ P i s m a  r o z m a i t e . "  —  
M i ę d z y  remi  z n a j d u j e  się p ięć  p o e m a t ó w ,  nad  
k tó r e mi  w w o ln y c h  -chwilach p r acowa ł .  N a d a ­
r e m n i e  s z u ka l i b yś m y  p o m i ę d z y  s t a roży tnym i  
au to rami  p r z y k ł a d u  tak n a d zw y cz a j ne j  p łodnoś c i .  
K o t z e b u e ,  o  k tó r ego  ł a twośc i  w p r o d u k o w a n i u  
dz i e ł  stary K l i n g e r  m ó w i ł ,  ź e  je syp ie  z r ę k a ­
w a ,  jes t  n i c z e m  w p o r ó w n a n i u  z t ym h i s zp ań -  
skirn au to r e m .  Na jw ięc e j  m o ż e  p r zyb l iż a  s i ę  
d o  n i e g o  tylko i e d e n  W a l t e r  S k o t t ,  c ho c i a ż  z  
w ie lką  różni cą .  N a j n o w s z e ,  p r z e z  Mur r a j a  
z a p o w i e d z i a n e ,  k o m p l e tn e  w y d a n i e  j e g o  dz i e ł ,  
o b e j m o w a ć  będ z i e  t o m ó w  dz i ew ię ćd z i e s i ą t  w

m a ł e j  okt awce .   ̂ Z  t ych i i  c zę śc i ą  t reści  p o e ;  
t y c z n e j ,  a c zę śc i ą  p r o z a i c z n e j ,  n ap i s a n e  by ły  
j e s zcze  p r z ed  ro k i e m  1314;  r o m a n s e  zaś o b e j ­
m u j ą c e  t o m ó w  4 8 ,  i p i s ma  h i s t o ry c z n o  b io g r a ­
f i c zne  zawie r a j ące  t o m ó w  2 1 ,  pows t a ły  wszy ­
stkie w p r ze c i ągu  lat  s i e d m n a s t u  zacząwszy  o d  
1814 d o  1831 r.  W y p a d a  w ięc  n a  każde  ą 
m ie s i ące  j e d e n  t o m  w ok t a w c e .  M n i e m a ć  m o  
ź n a ,  iż z a l e dw o  czas d o  s a m e g o  p r z ep i s an i a  
t ych  dz i e ł  wys ta r czy ł .  P r zy i e rń  W a l t e r  Sko t t  
był  p o d o b n i e ż  o d ry w a n y  p r ze z  r o z m a i t e  i n ne -  
g o  r o d z a j u  z a t r u d n i e n i a ,  p ro w a d z i ł  d o m  o -  
tw a r t y ,  g o ś c i n n y  i t o w a rz y sk i ,  k tóry  m u  także 
n i e  j e d n ę  g o d z i n ę  i n i e  j e de n  dz i eń  zab ie ra ł .  
L o p e de F egg  na l e ż y  uwa żać  j ako  im p ro w iz a -  
l o r a ,  a j ęzyk kastylski bę dą c  sam w sob i e  ha r -  
m o n i j n y ,  po da j e  s i ę  d o  g ię tkiej  p r od u k c y i  je- 
s zcze  łatwiej  n i ż  włoBki.  R z ec z  n a t u r a l n a ’ ź e  
L ope de Vega  w swo im^czas i e  był  s a m o w ł a d c ą  
h i s z p a ń sk i e g o  t e a t ru .  Ź y ł  ba rdzo  o k a z a l e ,  zo l  
s t awi ł  wie lk i  m a j ą t e k , pod czas  gdy  Ce rw an te s ,  
k t ó r e m u  d o p i e r o  p o t o m n o ś ć  cześć o d d a ł a ,  ży ł  
z e  swoich  p ism w b a r d z o  b i e d n y m  s t anie .

H e r c u l a t i  u m  i P o m p e i  a. —  Z d a j e  s i ę ,  
źe  H e r c u l a n u m  i P o m p e i a  n i e  j e dn os t a j ne j  u -  
l t g ł y  z a g ł a d z i e ;  P o m p e i a ,  m ias to  n ie  tak b l i ­
sko W e z u w i u s z a  l eżące ,  zo s t a ło  z a sy p a n e  tylko 
war s t ą  k u r z u  i p o p i o ł u ,  kiedy H e r c u l a n u m ,  u 
s a m y c h  s t op  g ó r y ,  z a l a ne  by ło  go rąc ą  lawą,  
która  po  o s t y g n i e n i u  s t wa rd n i a ł a  i c a ł e  miasto 
okry ł a  s k o r u p ą  op i e r a j ącą  się ż e l az u  i stali i 
d a j ącą  s ię p r o c h e m  tylko rozsadzać.  N ic  p rze to  
dz iw ne g o ,  źe o d k o p y w a n i a  s zc z eg ó l n i e  w P o m .  
pe i a  of i te  p r z y n o s z ą  p l o n y .  P o ło ż e n i e  H e r ­
c u l a n u m  od  r. 79 e ry  ch rze śc i ań sk i e j  b y ło  nie-  
w i a d o m e ;  w ie d z i a n o  w p r a w d z i e ,  ź e  bl i sko 
W e z u w i u s z a  by ło  m i a s t o ,  a le  same j  p osa dy  
n i e  u m i a n o  o d g a d n ą ć ,  i o d g a d n i e n i e  b y ł o  t r u ­
d n e ,  bo  na  czę śc i  d a w n e g o  mie j s k i e go  g r u n -  
t u ,  k tóry j u ż  od  w ie kó w  ś w i e ż ą  l awą by ł  po -  
kryty s t anął ,  ca ły  g ród  z n o w e r n i  d o m a m i  i pa.  
łac  Króla  N e ap o lu ań sk i e go .  P r z y p a d e k  w ie ró i  
t u  d o p o m ó g ł  n i ż  wszystkie  badan i a  u c z o ny ch

m ia flU;an  x L 9'V ,K  ry/ ,e r, t 8° ^ s z c z ę ś liw e g o  
m  E l k e t i f  z L o t a r y n g i i ,  o s i a d ł  w

‘ ' e a P°^u * w Po r t i c i  n a d  b r z e g i e m
m o r z a  b u d o w a ł  d o m  wiej sk i ,  d o  j e g o  o z d o b y  
k up i ł  s t a re  kawa ły  m a r m u r u ,  k tó r e  c h ł o p  z  
oko l i cy  zn a l a z ł  na  sw o je m  p o lu  p rzy  ko p an iu  
s t udn i .  Z d z i w i o n y  p i ęknośc i ą  m a r m u r u  u rny .  
sb ł  odkupi ć  g run t  u  ch ł op a  i d o b i ł  targu.  Z o ­
s t awszy w ła śc i c i e l em kaza ł  da l e j  kopać  i z n a ­
lazł  więce j  n i ż  s i ę  k i edy ko l w ie k  sp o d z i e w a ł ;  
m n ó s tw o  ka wa łów  m a r m u r u  , u ł a m k ó w  k o l u m n  
> po sąg ó w  g reck i ego  e tylu,  wyna g ro dz i ł o  w k r o ­
tce  p o n i e s io n e  wydatki .  N i e c o  p o t e m  z n a l e ­
z i o n o  w ie l e  k o s z t o w n y c h  a f rykańsk i ch  m a r m u ­
r ó w ,  T y l e  b o g a c tw  p o d  o k i e m  p r a w i e  K r ó l a
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d o b y w a n y c h  I k t ó r y c h  wartość ów czesn e w ieści 
z a p e w n e  p ow ięk sza ły ,  s ta ły  się p o w o d e m ,  źe  
K ró l  da l s z ych  o d k o p y w a ń  z a b r o n i ł ,  i w k ró t ce  
p o t e t n  s am  d o  n i ch  p rzys t ąp i ł .  Za l ec i ł  aby  k o ­
p a n o  a ż do  80 s , 0P S*ębokości .  S p o d z i e w a n o  
s i ę  wielki ch  r zeczy ,  i n a d z i e j e  te zo s t a ły  p r z e ­
w y ż s z o n e ,  kiedy p o m i ę d z y  ws i ami  Po r t i c i  i 
R t m i a  l e źą cemi  bl i sko W e z u w i u s z a  i m or za ,  
u ka za ł o  s i ę  c a *e mia s to .  R o b o t y  sz ły n a d e r  
c z y n n i e ;  w y n ag ro d z i ł o  j e  m n ó s t w o  ro z m a i t y c h  
S t a rożytnośc i ;  o b r a z y ,  m a lo w id ł a  f r e s c o ,  a r a ­
besk i ,  wazy,  konr i e  posąg i  k o n s u l o w  N o n i u s a  
i  B a lb u s a ,  t r ó j n o g i ,  l a m p y ,  ś w ie c z n i k i ,  o ł t a ­
r z e ,  n a r z ę d z i a  m u z y c z n e ,  wysz ły  na  j a w  i z o ­
s t ały  p r z e n i e s i o n e  d o  m u z e u m  w Por t ic i .  T o  
tylko c ze go  n i e  m o ż n o  by ło  p r z e n o s i ć ,  p o z o ­
st ało  na  mi e j s cu .  P o m i ę d z y  zwa l i skami  t ego  
s ł a w n e g o  mias t a  odk ry to  w ie lki e  b u d o w y ,  kilka 
ś w ią t y ń ,  m ię dz y  k tór ern i  j e d n a  na  cze ść  J o w i ­
s za ,  t ea t r  i f o r u m  civile, k t ó r eg o  p ow ie r z c h n i a  
z a jm o w a ła  r ó w n o l e g ł o b o k  228 s t op  d łu g i  i 132 
s zeroki .  G m a c h  t en  o to c z o n y  by ł  k o l u m n a m i ,  
dźwiga jące  mi  sk l ep i en i e  z e w n ę t r z n e g o  p r zy -  
s i o n k a ,  a p róc z  t ego  42 k o lu m n  dźw iga ło  wie le  
sal w e w n ę t r z n y c h ,  m a j ąc y ch  m a r m u r o w ą  p o ­
sadzkę  i śc iany  kryt e  f r eskami .  W i d a ć  też  by ło  
jak u l i c e  w p ro s t ym  b i eg ł y  k i e r u n k u  i z każdej  
9 t rony  mia ły  p o dn i e s i e n i a  d la  p i eszo  i dących .  
B r u k o w a n e  by ły  k am ie n i am i  i l a w ą ,  z u p e ł n i e  
p o d o b n ą  d o  t e j ,  j aką  w idz i eć  m o ż n a  na  p u ­
b l i c z ny ch  pl acach  N e a p o l u .  An g ie l s k i  badacz  
s t a ro ży tnośc i  P.  H a m i l t o n ,  a u t o r  n i e d a w n o  
w y d a n e g o  op i s u  H e r c u l a n u m  i P o m p e i a ,  wnosi  
z tego,  ź e  w y b u c h y  W e z u w i u s z a  by ły  d aw n i e j -  
s z e , n iz  z a sy pan i e  H e r c u l a n u m .  P ,  H a m i l t o n  
tak op o w ia d a  sw o je  wejście  do  P o m p e i a ,  w t o ­
wa rzys tw ie  j e d n e g o  p r zy j ac ie l a  i d w ó c h  cice­
rone:  „ M u s i e l i ś m y  kilka m i n u t  iść po pop i e l e ,  
k tó ry m mia s to  b y ło  z a n i e s io n e .  Do ść  na  kilka 
s t o p  z i emię  p o k o p a ć ,  a j uź  s i ę  uk az u j ą  w ie r z ,  
cho ł k i  św ią tyń  i b u d ó w ,  Z  p o p io ł u  wys t a j e  d o  
20 d r z e w ,  a m i ęd zy  n i e m i  są i k o l u m n y .  S t a ­
n ę l i ś m y  na p r z e d m i e ś c i u ,  w p r ze s t r o n n e j  p od  
s z n u r  w yc i ą g n io n ę j  ul icy,  ma j ą ce j  po  o b u  st ro­
n a c h  d o m y  wie j sk i e ,  g r o b o w c e  i w koło  wyro -  
b i o n e  z k am ie n i a  ł a w k i ;  tu o  z a c h o d z i e  s ł o ń ­
ca mie szk ań cy  zwykle  siadal i  m i ę d z y  g r o b o w c a ­
m i  swo ich  p r zy j ac ió ł  i k r e w n y c h  dla o r z e ź w i e ­
n i a  s ię ś w ie ź e m  p o w ie t r z e m  i dla p r z y g l ą d a n i a  
s i ę  w je żd ża j ą cy m  do mias t a .   ̂ Z  n a p i s u  na  je­
d n y m  g r o b o w c u  do w ie dz i e l i ś my  s i ę ,  ź e  b y ł  
p o s t a w i o n y  dla  admi r a ł a  z P o m p e i a ;  stały w 
n i m  dw ie  s zk l ane  u r n y :  j e d n a  z  po p io ł a mi  a d ­
m i r a ł a ,  d r u g a  z  szczą tkami  kośc i ,  k t ó r y c h  
o g i e ń  n i e  zn i s zczy ł .  P r z y  o d k r y c i u  św ią t yn i  
I z y d y  z n a l e z i o n o  n ac zy n i a  o b r z ę d o w e  i kilka 
ske l efów  k a p ł a n ó w ,  k tórzy p odc zas  o d b y w a n i a  
of i ar  zos t a l i  p r o c h e m  za sypan i .  J e s z c z e  w idać

i ch  szafy,  w ę g l e  na o h a r z u ,  św iec zn ik i ,  czasze 
d o  l i bacy i ,  m i sy  d o  k ł ad ze n i a  o f i a rn yc h  jel i t ,  
ł o ża ,  n a  k tó r y c h  k ł adz io no  b o g i n i ę  I z y d ę ,  k ie ­
d y  jej  w ie lki e  da ry  p r z y n o s z o n o .  T u  także  
z n a l e z i o n o  posąg i  B ach u sa ,  W e n e r y  a  n a w e t  
P r i ap a ,  W i ę k s z a  ich  czę ść  by ła  z  d r z e w a ,  g ł o ­
wa tylko i r ę c e  by ły  m a r m u r o w e .  N a  p r z e d ­
m i e śc i u  stoi  d o m  wiejski C y c e r o n a ,  n a j b a r d z i e j  
j e m u  u p o d o b a n y ,  Sa l l u s t i u s  m i a ł  także  d o m  
w P o m p e i a ,  s t o j ący  w e w n ą t r z  za o b w o d o w y m  
mie j sk im  m u r e m ,  t uż  p r zy  g ł ó w n e j  b r a m ie ,  
I r n i e  właśc i cie l a  w c z e r w o n y c h  l i te r ach  m o ż n a  
p r zec zy t ać  n a  wys t awie  d o m u .  T u  p is a ły  s ię 
p o s t a n o w i e n i a  u r z ę d o w e ,  o g ł o s z e n i a ,  u m o w y  
k u p n a  i n a j m u .  D o m  t en  Sa l l us t iusa  m u s i a ł  
być  na j zn ak om i t s zy  w c a ł e m  m i e ś c i e ;  z awie ra ł  
m n ó s t w o  o b r a z ó w ,  moz a ik i ,  d z b a n ó w ,  k o sz t o ­
w n y c h  w az  ro z m a i t e g o  ksz t ał t u i wie lkości ,  
Sa l l us t ius  s a m by ł  j e d n y m  z p r z e m o ż n y c h  o b y ­
wate l i  w P o m p e i a .  O d w i e d z i l i ś m y  wszystki e  
o t w o r e m  s to jące  d o m y ,  p i l n i e  r o zp a t ry w a l i ś m y  
r y s un k i  w idoków na ś c i an a ch  i o z d o b y  g i p s o ­
we  i m o z a i k o w e .  M o ź n a b y  p r a w ie  u t r z y m y ­
wać że  te miejsca  w czo ra  za l e dw o  zos t a ły  o p u ­
s zc zo n e .  J e s z c z e  widać  zn ak  k u p c a  n ad ed rz w ia -  
m i ,  śc i any ok ry t e  s w ie ź e m i  k o b i e r c a m i ,  tylko 
j e  dz iec i  g dz i e n i e g d z i e  zb ru k a ł y  ; i tu  jak w s z ę ­
dz i e  p so t n i c y  sw o je  im i o n a  na  m u r a c h  za p i ­
sali. T y l e  tak w y b or n i e  d o c h o w a n y c h  ś l adów 
życ ia  z g a s ł e g o  p r ze d  d w o m a  lat t y s i ą cami ,  l u ­
dn oś c i  o  k tór e j  każdy  k rok ,  każdy  k a m i e ń  p r z e ­
k o n y w a ,  a które j  n i g d z i e  n i e  w id a ć ,  m u s z ą  
sp r awiać  na o dw ie d z a j ą c y m  g ł ę b o k o  w z r u s z a ­
jące  w r a ż e n i e ,  t e m u  tylko wca le  p o j ę t n e ,  kto 
s am  wszystko w ł a s n e m i  u j r zy  o c z y m a .  W c h o ­
dz i s z  do  d o m ó w ,  czy t a sz  n a  p ro g u  w ie lk i emi  
g ło s k a m i  n a p i s a n e  S A L V E  ; m o ż e s z  że  n i e  
czekać  wyjśc i a  i po w i t a n i a  g o s p o d a r z a ?  W s t ę ­
p u j e s z  i z s t ęp u j e sz  po  w s c h o d a c h ,  idz i e sz  n a  
d z i e d z i n i e c ,  w c h o d z i s z  d o  izby  j a d a l n e j ,  d o  
poko jów  s y p i a ln y c h ,  d o  w a n n y ,  d o  k u c h n i ,  do  
s k l e p ó w ;  z a p r a w d ę  i n a j z i m n i e j s ze go  c z ł o w i e ­
ka ,  w k t ó r y m  os t a tn i a  iskra i r naginacyi  zaga* 
sła,  ta o sob l iwsza  s a m o tn o ść  m us i  p r z e r a z i ć . —  
W i ę k s z a  część  d o m ó w  w P o m p e i a  m a  c z w o ­
r o k ą t n y  dz i ed z in i e c  * wod o t r y s k i e m wpośrodfcu 
i z w ie lu  m a ł e m i  i z ba m i  w yc h od ząc e rn i  na  p o ­
d w ó r z e .  Z  b u d o w y  i r o sk ł ad u  t ych d o m ó w  
w id a ć ,  źe  m i e sz ka ńc y  lubi l i  żyć  w u k ry c i u ,  bo 
mie l i  ma ł o  ok i en  o d  ul icy,  wy jąwszy  k iedy  p o ­
sada  i nacz e j  n i e  p o z w a la ł a ,  a le  i w t ed y  otens 
za w sze  by ły  tak w y n i e s i o n e ,  źe  w e w n ą t r z  n i e  
p o d o b n a  b y ło  zaj rzeć .  ( D okoń czen ie  nastąpi.)

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  G ł ó w n y  Z i e m i a ń s k i  w B y d ­

g o s z c z y ,
D o b r a  s z l achecki e  C z e w u j e w o  i M i e r k ć
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w  Mogi lniclum powiec iź  p o ł o ż o n e ,  wraz 
z  przylegiośiacmi do Dyrekcy i  Z i e m s t w a  w P o ­
z n a n iu  celem zaciągnienia  listów zastawnych 
za me ldo w ane  i sądownie na 36,195 tal. 29 sgr.  
3 fen.  osz aco wan e ,  wed le  taxy mogą ce j  być 
prze jrzanej  wraz z w yk az em  hy o p te c z n y m  
W Reg is t r a tu rze  I I I .  odd z i a łu ,  nnają być dla 
us ku t eczn ien ia  podz ia łu  w te rmin ie  na

d n i u  23-  K w i e t n i a  1 83  8- r o k u  ^
0  godz in ie  lote j  r ano  w mie jscu pos iedzeń  
zwyk łych  sp rzedane .

Z  poby tu  n iewiadomi  wierzyciele r ea lni :  
c )  U r .  Kata rzyna i E w a  W ę g o r z e w s k a ,  r o ­

dzeńs two,
b)  U r .  Z łotn icka wdowa i A n n a  z N o w o ­

wiejskich,
n a  t akowy ninie j szem się zapozywają .
  U WJLADOM1ENLE P U b L iL Z N E ,

Niew iad omi  wierzyciele zmar łych  w P o z n a ­
n i u  dnia 4go i 6go Paźdz ie rnika 1837* r< R o t ­
mis t r za  Rudol fa i Charlot ty  ma łżonków Berg
1 Poruczn ika  Karola B e r g ,  uwiadomiają  się 
n in ie j sz em  o nad ch odz ący m podziale  po zos ta ­
łości  z tem w e z w a n ie m ,  aby p retensye swoje  
w  przeciągu  t rzech miesięcy poda l i ,  inaczej  
z  t akowemi  w skutek §. 137. i nas tęp .  T y tu łu  
17.  Części  I .  P ra wa  powszechnego  krajowego 
d o  każdego z współsukcesaorów oddz ie ln ie  
W mia rę  schedy jego odes łanemu będą .

P o z n a ń ,  dn ia  2. Stycznia 1838- 
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - r r i e j s k i .

SPRZED A Ż KONIECZNA.
S ą d  Z i e m s k o - M i e j s k i  w S z a m o t u ­

ł a c h .
G r u n t  młynarski  w G r a b o w c u  po ł oż o n y  

a do  Ja n a  W i lh e l m a  K u b e  małżon ków  przy.  
należący się oszacowany  na 7437 T a l .  1 0  sgr.  
8 f en.  wedle taxy mogące j  być prze j rzane j  
wraz  z wykazem h y p o te c z n y m  i warunkami  
w Reg is t r a tu rze ,  ma być

d n i a  24.  W r z e ś n i a  r. b. 
p r ze d  p o ł u d n i e m  o godzinie m e j  w mie jscu 
zwy kłe m pos iedzeń  sądowych sprzedany.  N i e ­
wiad om i  z pobytu wierzyciele jako to:

1 )  J a n  Je rzy  i Barbara Elżbieta K ub e  m a ł ­
żo n k o w ie  eventua l i t e r  ich sukcessorowie 
i nas tępcy,

2)  p o zo s ta l i  p o  L u d w ik u  L u e c k  sukceBSoro- 
wie

zapozywają  się n in ie j szem publ icznie.  
S z a m o t u ł y ,  dn ia  p. L u t e g o  j 838.

Oli w i e s z c z e n  i e .
W z y w a m y  n inie jszem właścicieli ko n i ,  m a ­

jących chęć za dz i e n n e m  wynagrodzen iem po

U

1 Tal .  od konia j e d n e g o  albo więcój  kon i  dla 
miasta P ozn an i a  do t egorocznych  m a n ew ró w  
landwerskich ,  dos tawić ,  ażeby się w t e rmin ie  
6go  m. p,  w sali naszej  sessyonalnej  zgłosili ,  
w k tó rym o bliższych . dowiedz ieć  się m o c ą  
w arunkach ,

P o z n a ń ,  dnia 12. Marca 1838.
M a g i s t r a t .

W  K a r n i e  pod W  Olsztynem, w p o ­
wiecie Babimostkim jest w tym roku 
do  sp rzedania  250 macio rek ,  200 sko­
p ó w ,  100 b a r a n o w ;  ostatnie na klassy 
sprzedar .emi  b ę d ą ;  i sza k la s sa  30  tal.,
2ga klassa 20 tal. ,  3cia klassa 12 tal. ' 

Niektóre barany  do tutejszego stada 
u ż y w a n e ,  lub  nadzwycza jnych  przy.  
m i o t ó w ,  n a  wyższą cenę  przedawane-  
mi b ęd ą ,  reszta zaś w czasie Sw. Jana 
w P o z n a n i u  jak roku zesz łego rozprze* 
d an e  zos taną.  —  Stado tutejsze jest z u ­
pełn ie  zdrowe  i wolne  od  wszelkich 
zaraźl iwych chorób ,

Zapr aszam z n a w c ó w ,  aby o stanie 
tutejszej  owczarn i  osobiście się p rz e ­
konać raczyli.

P rze da ź  powyższych o w ie c ,  r o z p o ­
częta dnia 20. L u t e g o  r. b. ,  trwać bę 
dzie  do d. 25. Czerwca r. b ież. ,  gdzie 
codz ienn ie  w wełnie  widzianemr  być 
mogą.

Ka r na ,  dnia 27.  Stycznia 1838.
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!fi{ Nowy magazyn fortepia-pij 
“ ‘nów zamiejscowych najza-J|j 

szczytniej znanych fabry-jSH
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kantów, w rynku Nr. 89
w d o m u  R e i s s y g e r ó w ,  odebrał  
z n o w u  n o w e  f o r t e p i a n a  w k s z t a ł  
c i e  s k r z y d e ł .

Jest  także parę  starych wymienio-  
nyc h  ins t rumentów w umia rkowanej  9  
cenie  do  sprzedania.  ™

P o z n a ń ,  dnia 14. Marca 1833.
L u d w i k  F a l k ,

D o  dzisiejszej gazety przyłączony jest spis nasion F r y d e r y k a  G u s t a w a  P o h l
w W rocławiu*


